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Wolny przemarsz wojsk polskich na Litroę I Białoruś
Hrmia polska stanęła do boiu przedni bolszewikom. 

Do Cieszyna przybyła komisya koalicyjna.
’ ’ Warszawa. (Pat.) K om unikat Sztabu gene­

ralnego z dn ia  14. b. m.

Litwa i Białoruś. Pertraktacye w  sprawie 
przepuszczenia wojsk po lsk ich  na L itw ę  i  B ia­
łoruś, prowadzone od dłuższego czasu między
przedstawicielami rządu polskiego kap itanem :
Gąsiorowskim i szefem sekcyi z m in  spraw za-
granicznych Dr. Kolan ko wskim , a dowódcą do-
dotyczicej a rm ii niem ieckiej, doprowadziły, po
w ie lk ich  trudnościach, do porozumienia się

w sprawie transportu wojska Opolskiego przez
Białystok. Dnia 13. b. m. oddziały polskie
wkroczyły do Dołhowyska, gdzie ob ję ły  opu
szczony przez Niemców odcinek fro n tu  przeciw
bolszewikom.

Wołyń. Grupa gen. Rydz-Śm igłego: Drobne 
utarczki pa tro li z bandam i ukra ińskiem i.

Galicya wschodnia. Grupa gen. R om era: 
Sytuacya bez zmiany.

Grupa gen. Rozwadowskiego : ą rty le rya  
ukra ińska ostrzeliwała Skniłów , Kulparków
i Pasieki Miejskie. Nasze baterye wzięły pod

ogień okopującego się nieprzyjaciela ko ło  La­
szek Murowanych. S ilny w yw iad na Lubień 
M ały zo ta ł odparty. Baterye nieprzyjacielskie 
ostrzeliwały Sądową W isznię i  Czerlany, w y ­
rządzając szkodę i  stra ty wśród ludności cy­
w ilnej. Nasza eskadra lotnicza obruciła  bom ­
bami objekty wojskowe w  W ołczy, w  Felszty- 
nie, Hussakowie.

Ślisk Cieszyński. Do Cieszyna przybyła Ko - 
m isva koa licy jna .

W  zastępstwie szefa sztabu gen. 
H alle r , pu łkow n ik .

Z pobytu misyi koalicyjne! i» Cieszynie.
Górnicy, w oczach misyi, przepędzili Czechów, którzy wojskiem

karabinami maszynowymi otoczyli dworzec.
W dniu przyjazdu misyi zjawili się górnicy 

ze Zagłębia karwińskiego w Cieszynie, aby wo­
bec m isyi zademonstrować polski charakter 
aląska. Dworzee kolejowy w Cieszynie otoczyli 
Czesi wojskiem z karabinami maszynowymi.

Górnicy gołemi rękami porozrywali kordony 
i ruszyli di miasta.

Demonstracya w yw arła  duże wrażenie.

I
Kraków. 15. lutego. (Tel. w ł.). W e środę po­

po łudn iu  przyjechał do Cieszyna angielski ma­
jor Fotham w towarzystw ie polskiego rotm istrza 
Czaczki-Kucińskiego. W  Cieszynie na rynku  
przed hotelem „Pod Jeleniem % gdzie zamieszka­
ła m isya koalicyjna, zgromadziły się ogromne 
tłu m y  polskiej ludności, k tó ra  przybywającym  
zgotowała nadzwyczajną owacyę. Do publiczno­
ści polskiej przem awiał Dr. M.chejda i dyr. 
P iątkowski, członkow ie Rady narodowej, oraz 
tow. Regerowa, żona posła.

Co móuii szef m isyi koalicyjne! o najeździć czeskim  
i niebezpieczaństwie wschadniem?

Warszawa, to . lutego. (Te!, w ł.). W rozmo­
wie, k tó rą  następnie nawiązano, ambasador 
Noulens zapewnił urzędowo, że koałicya nie 
brała żadnego udziału w akcyi czeskiej. Czesi 
działali tu na własną rękę; ambasada wogóle 
nie by ła  wtajemniczoną. Nieporozumienie po l­
sko-czeskie jest d la  państw ko a licy i poważną 
przykrością, bo uważając oba te narody za

swoich sprzymierzeńców, entente chcia łaby też, 
aby pomiędzy n im i panow ały dobre stosunki.

Szczególne zainteresowanie członków m isyi 
budziła sprawa wschodniego niebezpieczeństwa, 
któ rą  również poruszono w rozmowie. Komen 
dant P iłsudski oświadczył, iż uważa bolszew i­
ków  za najniebezpieczniejszych wrogów Polski.

SM  wojenna dnia 15. lutego 1918
Biuro prasowe donosi:
Grupa gen. Leśniewskiego: Silny ogień ar- 

tylęryi nieprzyjacielskiej na po łudn iow ym  i  po- 
łudn.-w schodnim  odcinku. Na południe od So­
ko ln ik  i  koło Malechowa widziano kawaleryę 
nieprzyjacielską.

Grupa pu łk . Kulińskiego: W  okolicy Z im ­
nej W ody słaby ogień a rty le ry i. Koło/ Polanki 
wym iana strzałów patrolowych.

Grupa pułk. Sikorskiego: Położenie niezm ie­
nione.

Grupa gen. Zielińskiego: Przy wypadzie na 
Porzeczc wzięto 37 jeńców oraz indyw iduów  
podejrzanych.

Nieprzyjaciel otrzeliwał w oko licy  Mościsk 
Kresowiec i Strzelczyska.

W odcinku chyrowskim  nie by ło  zmian.

■  ■  ■

Ważne knnfzrencye misyi 
ui sprawie Linowa i

Warszawa. 14. lutego. Generał Berthelemy, 
szef m isy i koa licy jne j, k tó ra  baw iła  we L w o ­
wie i pu łk . ang. Sm yth b y li na konferencyi 
u  Naczelnika Państwa.

Rozmowa toczyła się o wrażeniu pobytu m i­
syi we Lwowie.

Członkowie w ie lk ie j m isy i po lityczno-w oj­
skowej, k tó ra  p rzyby ła  z ram ien ia  Kongresu

hoalicyfnej z  Piłsudskim  
Galicyi wschodniej.
paryskiego, odby li wczoraj posiedzenie, w  któ- 
rem wzięli udzia ł gen. Berthelemy i pu łk . 
Smyth.

Generał Berthelemy referował sprawę Śląska 
i Lwowa i Galicyi XBehodniej. Konfereneya 
trwała przeszło trzy godziny.

Dzisiaj dalszy ciąg narad w  tej samej 
sprawie.

Niemny chcą przetamać front 
palski,

Warszawa, 15. lutego noc. (Pat.) Stwier­
dzono, że na froncie niemieckim fOiemgy pragną
przełamać front polski. TO tym celu czynią
oni wszelkie wysiłki a nawet używają gazów 
trujących, które są niebezpieczne zwłaszcza
wobee braku dostatecznej ilości masek ochron- 
nych.

Z dniem 15 marca skończy s g 
mypiata zaslłańm dla nctodźcńm.

Kraków. 15. lutego noc. (Pat iskra z W ie ­
dnia). Austryacki rząd państwowy w  W iedn iu  
zarządził, źe najpóźniej do dnia 15. marca 1919 
zasiłki państwowe dla uchodźców wojennych z 
Galicyi, Bukowiny, Tyrolu i południowej Sło­
wiańszczyzny mają być ostatecznie wstrzymane.
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Granica Polski.
Skuci w kajcjany, przespaliśmy trzy  pokole­

nia. O cknęliśm y w  Polsce wolnej, ale jeszcze 
niecałej.

Niecałej — czujemy to  wszyscy. A n i na pó ł­
nocy, an i na po łudn iu , an i ku  wschodowi, ani 
kn zachodowi granice Polski nie mogę pozostać 
lak ie rn i, jak iem i dzięki przemijąjącym przy­
padkom w  tej c h w ili sę. Trzeba Polskę rozsze­
rzyć. aby naprawdę żyć mogła.

Co do tego panuje powszechna zgoda. Ale też 
w tem właśnie miejscu drogi 'się rozchodzę.

Niepodobna bowiem przypuszczać, żeby się 
spełnić m ia ły  wszystkie marzenia o rozszerzaniu 
granic, słuszne i  niesłuszne, um iarkowane • nie- 
umiarkowane. A  kreślęcć granice narodów zwy 
cięskie mocarstwa tego świata, nawet gdyby 
hy fy  jaknajżyczliw ie j d la  nas usposobione (co 
do czego podniosły się w  ostatnich dniach pe­
wne wętpliwości) m usia łyby przecież uwzględniać 
potrzeby i życzenia naszych sąsiadów’, tak samo 
ja k  nasze. Musimy więc dokonać pewnego do­
boru. Musim y odróżnić zbędne życzenia od ży­
czeń koniecznych.

Otóż dwojakie sę granice Polski i dwojakie 
je j kraje graniczne. Inne na zachodzie, oraz na 
po łu d n iu  i północy, a całkiem  inne na wscho­
dzie.

Na Spiżu na Orawie i  w  obwodzie Czadeckim 
(Czacza z okolicę) lud jest polski Ziemię tam 
orzę polscy górale, w lasach polscy d rw a li, pra­
cuję, na połoninach górskich krow y i  owce pa? 
sę polscy pasteize. Polskich panoro zaś od wie­
ków  tam niema, panami są tam  Węgrzy.

Nad m odra W is łę  śląską, nad Olzę ko ło  
Jabłonkowa i  Cieszyna polscy rolnicy zien ię u- 
prawiaję, w  b ie lskich fabrykach na chleb zara­
biają polscy tkacze, w  Trzcińcu żelazo przeta 
piają polscy hutnicy w  zagłębiu k a rw iń k ie m  
i  ostrawskiem, gdzie się ziemia lśni od czarnych 
dyamentów. ro jne rzesze polskich górników 
wydobywają na  ja w  te bezcenne skarby węglo­
we, ciepłodajne, światłodajne, życiod jne , k tó ­
rych posłannictwem  jest wzmacniać i  ożywiać 
całą Polskę Ale panoro polskich na Śląsku Cie­
szyńskim oddarona niema. Panein^tam jest Nie­
miec, fabrykantem  Niemiec, urzędnik em N ie­
miec lub  Czech.

P© tam tym  brzegu Czarnej Przemszy, nad 
Kłodnieą, nad Małopianą. nad górną Odrę ga­
jo w i, drwale, fornale roiejscy wyrobnicy i cha 
łupniey, ubodzy włościanie — to Polacy. Gór 
tlicy w górnośląskiem zagłębiu, tej najbogatszej 
części przebogatego polskiego zagłębia wę Iow - 
go to stutysięczna rzesza Polaków Górnicy 
w  kopaln iach źeiaza, o łow  u, cynku — to Po­
lacy. Hutnicy i robotnicy, fabryczni — to Pola 
ęy. Rdzeń ludności na Śląsku Opolskim  — to 
przeszło pó łto ra  m iliona  polskiego ludu  pracu­
jącego. A le panami te ł najbogatszej polskiej zie­

m i są Niemcy. W ie lcy magnaci ziemscy, którzy 
w naszych czasach sta li się zarazem magnatami 
ko p a ln ia n ym i: hrab iow ie von Ballestrem, von 
Th ie le -W ink le r, von Henckel-Donnersmarck — 
to sami Niemcy. Nawet książęta von L ichnow - 
sky i  hrabiow ie von Praschma, m im o swych 
zlekka ty lk o  zniemczonych nazwisk rodowych, 
o polskiem pochodzeniu świadczących —  to już 
oddawna Niemcy. W ielcy fabrykanci i bogaci 
kupcy po miastach — to Niemcy. Landraci, 
komisarze po licy i i  in n i w ielkorządcy —  to  
Niemcy. Niemcem jest na Górnym Śląsku, kto 
się panoszy; Polakiem jest, k to  pracuje i  służy.

Nawet w Księstwie Poznańskiem, gdzie po l­
skiej szlachty nie brak, jednak już  więcej niż 
połowa wielwiej własności ziemskiej przeszła do 
rąk niemieckich, sprzedawczyków wśród szlach­
ty było sporo, a natomiast polski lud włościań­
ski, rzemieślnicy i robotnicy stoi jak mur.

Na Kaszuba, h, na pulskiein wybrzeżu mor- 
skicm głównie włościanie i rybacy podtrzymu 
ją  polskość w  tw ardej walce z n iem ieckim i 
w ładcam i kra ju .

Słowem, cała ściania zachodnia, oraz po łud­
niowo-zachodnia ziem polskich — to ściana lu­
dowa. W alka o polską mowę i narodowość jest 
tam  prawie wszędzie zarazem walką polskiego 
ludu  pracującego n ie ty lko  przeciw obcym urzę­
dnikom , ale także przeciw obcym magnatom 
ziemskim i  obcym kapitalistom .

Całkiem inaczej na Wschodzie.
(Dokończenie nastąpi). G.

„ Robotnik

z sejmu
Drugie posiedzenie Sejmu.

Warszawa. 14. lutego noc. (Pat.) Dzisiejsze 
drugie z rzędu posiedzenie Sejmu rozpoczęło się 
o godzinie 5 popoł. Tymczasowy przewodni 
czący ks. R adziw iłł trzykrotnem  uderzeniem 
laski otw iera posiedzenie.

Tymczasem* regulamin.
Izba przystępuje do pierwszego porządku 

dziennego, to  jest do sprawy tymczasowego re­
gulam inu obrad.

Zabiera glos poseł Korfanty, referent p ro ­
je k tu  regulam inu w  ‘im ien iu  konwentu senio- 
iów, k tó ry  oświadcza, że konw ent u ch w a lił 
jednogłośnie, iż do przedstawicielstwa w  kon­
wencie mają prawo grupy poselskie, liczące co 
najm niej 12 członków. Ilość głosów k lubów  
reprezentowanych w  konwencie zależeć będzie 
od tego, ile  razy liczba 12 mieścić się będzie 
w ogólnej liczbie członków danego klubu.

W  toku  dyskusyi nad regulaminem konwent 
seniorów przy ją ł charakter kom isyi regulam i­
nowej i  po trzech posiedzeniach uchw a lił ty m ­
czasowy pro jekt regulam inu, przedłożony obe­
cnie Sejmowi. Mówca prosi Śejm, aby przed­
łożony pro jekt regulam inu jednogłośnie bez 
dyskusyi „en b loc “ p rzy ją ł, wraz ze świeżo 
wniesioną poprawką w  a rtyku le  ósmym, usta­
nawiającym  9-ciu zamiast 8-m iu sekretarzy.

Poseł Dr. Thon z Krakowa im ieniem  k lubu  
sejmowego narodowo-żydowskiego złożył oświad­
czenie, iż żydzi wstrzym ują się od głosowania 
nad regulam inem dlatego, ponieważ nie są 
uważani za jednostkę polityczną sejmową. W e­
dle regulam inu jednostkę polityczną tworzy 
w Sejmie grupa posłów, licząca conajmniej 12 
członków. Żydów-nacyonalistów — ja k  w ia- 
dom — jest ty lk o  9,

Poseł Grzędzielski w n iós ł drobną poprawkę, 
poczem również en bloc przyjęto tymczasowy 
regulam in.

WjbAr marszałka Izby.
Przewodniczący: Przystępujemy do drugiego 

punk tu  porządku dziennego, to  jest do w yboru 
marszałka Izby.

Poseł K orfanty : W  im ien iu  sejmowego na­
rodowego Związku polecam w ybór posła Trąm p- 
czyńskiego. %

Słowa te w yw ołu ją  na lew icy głośne p ro ­
testy.

Przewodniczący zarządził 10-m inutową przer­
wę celem wypełn ien ia ka rt glosowania.

Do Kom isyi skontrującej pow oła ł przewod­
niczący pos łów : Dra Bardla, Klemensiewicza, 
Babińskiego, hr. Skarbka i  Dra Marka, poczem 
oznajm ił, że na jp ierw  głosować będą posłowie 
z Królestwa Kongresowego, następnie z Po­
znańskiego, a wreszcie z Galicyi.

Po podjęciu posiedzenia poseł hr. Skarbek 
ogłosił rezultat wyborów. Głosowało 304 posłów, 
z tego 7 głosów uznano za nieważne. W ażnych 
głosów oddano 297. Absolutna większość w yno­
siła 149. Poseł Witos otrzym ał 144 głosy, 
Trąmppzyński 128 głosów, poseł Ostaehoroski 
25 głosów Gdy żaden z n ich nie uzyskał abso­
lu tne j większości, zarządzono na mocy regula­
m inu  ponowne głosowanie.

Po obliczeniu głosów poseł h r. Skkrbek o- 
g łos ił rezultat głosowania. Oddano głosów 305, 
absolutna większość wynosi 155. Poseł Trąrap- 
czyńsk^ o trzym ał 155 głosów, poseł W itos 149, 
dwie ka rtk i oddano białe.

Marszałkiem wybrany poseł Tręmpczyński 
Wojciech z Poznania.

Poseł ks. Okoń w o ła : Jednak m y chłopa
chcemy mieć marszałkiem i od tego nie odstą­
p im y. Jeżeli dawniej m ógł n im  być szlachcic, 
n ięc li teraz będzie ch ło p !

Poseł K orfan ty  : W7stydż się ksiądź !

Pstl Szal Poufne!
Ci/aleryę opróżnić 1.. Sprawa pou rna I D la­

czego poufna ? -  T a k  jest, poufna, bo nie chce 
być Jawną, bo wstydzi się św iatła dzienne c, 
bo pan kandyda t na piezydt nta „pou fn ie11 Lwów 
©pości! w  r. 1914., „pou fn ie " doń w  r  1915. 
pow róc ił, i rów nież „pou fn ie * chce zasąść na 
stolico w  ratuszu. W  „ fa m il i i"  nie tak s ln ie  się 
gani i ka rc i, ja k  czyn i to  op in ia  publiczna i 
bo,., oprawa ta  jest poufną w  ca łym  Lwow ie 
a nawet s w Polsce.

i,udzie, naprawdę są bardzo n iegodziw i! Cóż 
bowiem uczyn ił złego p? kandydat że wyje­
cha ł ze L w o w a 2... ro b ili to  in n i l Że n ikom u 
n ic  o tem nie m ó w ił ?... ro b il i  to  in n i ! Źe los 
Lw ow a m ia ł w  pięcie?..: ro b il i to  in n i l Że po­
rzu c ił sztandar ob rony kresów (narodowa de- 
moksacyo —  słuchaj 1) i  szukał uznania w 
W iedn iu?  (bo  we Lw ow ie n ie  zn a la z ł! ! )

N atom iat ra to w a ł siebie, wypłacał pensye, i 
zapomogi w  W iedn iu , tęskn ił i  wzdychał do 
Lwowa (o 1 niespraw iedliwości ludzka !) no... i  
w ró c ił przecież do gniazda rodzinnego (łzy m i 

przyćm iewają —  nie mogę pisać) ...czyż

to n ie  są cnoty, dające prawo, sięgania po go­
dności prezydenta miasta ?

Czyż Lw ów  z przyczyny jego ucieczki ucier­
p ia ł?  Nie l tysiąc razy n ie!

Lw ów  nawet uzni-ł. źe p. kandydat wyje 
cha wszy, m imochcąc uczyn ił to  z korzyścią dla 
Lwowa i  w  dowód uznania życzy sobie dalszej 
jego abstynencyi od rządów mia>tem.

Niedźwiedzią przys ugę uczyn ili m u  obrońcy, 
powtarzając „ ro b ili to  in n i" .

Lw ów  śn ił przed wojną, że prezydentem 
miasta ma człowieka wyjątkowego w ie lk ie j du­
szy, niezłomnego charakteru, słowem „nad- 
człow ieka"... O l  sny l O l s n y ! „Nadczlow iek", 
prezydent m iasta, uczyn ił to, co „ ro b il i in n i"  
ale k tó rym  wolno było czynić z sobą co im  
się podobało, gd>ż b y li ty lk o  sobą, zaś p. kan­
dydat b y ł prezydentem Lwowa, sto licy kresów, 
nie b y ł już  osobą p ry w a tn i, b y ł chorążym, po­
w in ien nawet b y ł być (gdyby losy zażądały,) 
drugim  Żółkiewskim  z pod Cecory... Okazał 
się ciurą.

Rok 1914-ty b y ł próbą nie d la  ogółu k tó ry  
podleca chorobliwe, parnce, ale d la  jednostek 

i powołanych i  w ybranych na wodzów spo­
łecznych, b y ł egzaminem, przy k tó rym  kandy­
dat p. Neuman „pad ł*.

Polska m łoda w  każdym dziale pracy szuka 
i potrzebuje ludzi stalowych, zaprawionych w 
trw a n iu  na „placówce" (narodowa demokracyo, 
wspom nij „P lacówkę" Prusa i  popieraj nadal 
kandydaturę p. Neumana), a „p laców ka" prezy­
denta Lw ow a szczególnie nie życzy sobie go 
dziś dlatego, że dziś właśnie szuka człowieka 
innej m iary , na m iarę mocarzy ducha i  cha­
rakteru.

O statn i strzał „S trze ln icy" postrze lił śmier­
te ln ie swego kandydata, naiw nie bowiem pyta­
ła... cóż złego uczyn ił p. Neuman ? i  s tw ie r­
dziła... n ic złego nie uczyn ił p. Neuman ! a w  
końcu... dajcież m u możność zmazania starego 
błędu, dajcież m u sposobność naprawienia 
złego... i  t. d. i  t. d.

Daruj, kochana „S trze ln ico" ! Lw ów  mógł 
być św iadkiem  małoduszności i  przeciętnpści 
byłego swego prezydenta, ale nie może być 
„p ra ln ią  chemiczną d la  wspierania p lam  ani 
tem m niej „domem poprawczym ", by kandy­
dat na prezydenta miasta m ia ł się gdzie po­
praw ić. -

Lwów*, ten biedny znękany bwÓW, SZUka 
dziś odpowiedniego prezydenta.

Oby go znalazł! Wojtmar.•
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Poseł ks. O ko ń : Ja się nie mam czego wsty- 
dzie. panie K o rfan ty  ! Pan się w stydź !

(Na sali o k rzyk i: W ybory  gwałtem  przepro­
wadzono ! Poseł T rąm pczyński w in ien się zrzec 
•się m andatu!).

mona msrszatoa.
iPoseł Trąmpczyński oświadcza, że w ybór

mocą której wschodnie ziemie polskie nie obję­
te dotychczas ustawą wyborczą mają wybrać 
posłów na Sejm“ . v

W niosek p. Bobrowskiego i  tow ., domagają­
cy się, aby powołano do Sejmu ustawodawcze­
go kandydatów  na posłów z okręgu cieszyńskie­
go z lis ty  Nr. 1. zgłoszonej w term in ie  ustawo­
w ym  do kom isyi wyborczej, a m ianow ic ie : Re- 

-przyjm uje. Po tych słowach zajmuje marszałek gera, X. Londzina, Kunickiego, Junga, Bobka,
Trąm pczyński miejsce na trybun ie  prezydyalnej, 
z które j w yg łos ił następującą inzem ow ę:

Stwierdzam, że będę spe łn ia ł ten urząd we­
d łu g  najlepszych m ych s ił (huczne brawa)

Kantora, Kłuszyńską.
W niosek p. Korfantego i  tow . op iew ający: 

„Ponieważ w  byłe j dzie ln icy pruskie j w ybory 
i  do Sejmu polskiego odbyć się nie m ogły, wcho-

ków  bez żadnego w y ją tku  w yn iós ł przekonanie, i cy, oprócz posłów do parlam entu, 
że d-ecyzye moje nie są kierowane ani sympa- i naczelnej Rady ludowej i  k<
* : an i antypatyam i stronniczęmi lu b  osobi- ! tde 71, w ybran i przez Sejmiyam  
stera ii

się
do

zawsze o to starać się będę, aby każdy z człon-1 <iz9 do Sejmu, jako  przedstawiciele tej dzielni-
członkowie 

kom isaryatów w  licz- 
dzielnicowy w  Po-

(Brawa) Będę stał na straży porządku i znaniu 5. g rudn ia  1918. M andaty członków na- 
sęjmowego, ale bezsilny będę, jeżeli W y  nie u -1 czelnej Rady ludowej ważne są do czasu zjedno- 
dziełicie m i pomocy i  Waszej życzliwości, k tó rą  czenia z le p u b liką  polską. W ybory  uzup tłn ia - 
■powoli od całego Sejmu chcę osiągnąć. . jące w tej dzielnicy polskiej muszą odbyć

Niech n ik t  nie upatru je  w  przeciwniku wro-1 w  przeciągu 4 tygodni po przyłączeniu je j 
ga. niech każdy występuje z tą w iarą, że prze- ( republ k i  po lskie ju. '*•
c iw n ik  tak  samo, ja k  on, pragnie ty lk o  d o b ra ' W  drug im  punkcie proponuje wniosek po- 
cale$& kra ju . (Brawa na prawicy). Może być, że w o l in ie do Sejmu ze Śląska cieszyńskiego po- 
Opałraność, stawiając nas w  czasie n a rodz in , - łów , wym ienionych we Wniosku p Bobrow- 
w olnej Polski w  tragiczne położenie w o jny  na • skiego i tow.
4 frontach, um yślnie chciała nam u ła tw ić  w 6 -1 Marszałek proponuje, by te w n ioski ode-
wnęfrzną zgodę i  chciała nas zmusić do współ- stać do kom isyi konstytucyjnej, k tó ra  ma się 
nycta i trudnych  w ys iłków  d la  w ie lk ich  celów ; zebrać na po.zątku przyszłego tygodnia, 
przyszłości. Jeżeli ongi upadła nasza ojczyzna i P. Daszyński oświadcza, że w  konwencie
długoletn ia niewola narodu by ła  rzeczywiście seniorów źrob ono różnicę co do te rm inu  za- 
•karą za grzechy Polaków, to  jrd n y m  z tych  ła tw i n ia  powyższych wniosków' między kre- 
grzeohów by ła  n iew ątp liw ie  niekarność daw- sami zachodnim i, t. j .  śląskim, cieszyńskim 
nycb sejmów re p u b lik i polskiej. i  dzielnicą pruską, a kresami wschodnim i

W inn iśm y h is to ry i naszej naukę, źe godnym  i wnosi, by w  sprawie kresów zachodnich ko- 
jesi ten ty lk o  naród, k tó ry  n ie  rob i, co m u m isya ukończyła swoje prace w  przeciągu dn i 
się podoba i  k tó ry  prawom , przez siebie us ta -; trzech, co jednak nie znaczy, by już  w  tym  
now km ym , jest posłuszny. W  wasze ręce naród term inie kom isya m ia ła  przedłożyć swoje spra- 
Możył obowiązek stanowienia praw , obowiązek wozdanie.
wydawania ustaw, które  przetrwać m ają w ie le! W niosk i powyższe z poprawką p. Daszyń- 
jpokokń. Nie zapominajcie p izy  naszych obra- skiegu odesłał sejm do komisyi konstytucyjnej.

b y li w  czasie popełnienia czynu nietrzeźwi 
oraz, iż przed popełnieniem czwnu nieogłoszo- 
no im  rozporządzenia o wprowadzeniu sądów 
doraźnych. T ryb u n a ł, uwzględniając to, nie za­
stosował wobec oskarżonych sądu doraźnego, 
lecz poddał ich sprawę zwykłem u trybuna łow i, 
k tó ry  skazał Szmalenberga i  Bałabana na 3 la ­
ta ciężkiego więzienia. Sprawę trzeciego o b w i­
nionego. Stanisława Mataka, wyłączono z roz­
prawy skutkiem  tego, iż oskarżony zbiegł przed 
tygodniem z więzienia. Rozprawie przewodni­
czył kap. audytor dr. Hecht.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

=  SiNti =  "
FHTflmORGHHH
PI Maryaeki 10 (wejście od ul. Wałowej) 

Od piątku 13. lutego aż do odwołania!

dach na chw ilę , że na nas zwrócone są oczy
S0?©f|0 kraju Z ciekawością, ale więcej jeszcze 
jm m ięila jn iy o tem, że owe m ilio n y  odddanych 
głosów- które nas tu  w ysła ły, w  swojej ciężkiej 
trosce z zapartym  oddechem oczekuj | tego, co

Za lttita iB ie  les in lm iia .
P. Pryłucki (s tronnictw o ludowe żydow­

skie) użala się, że stronnictw o jego, posiadającej 
w sejmie zaledwie 2 członków, nie będzie

się, kii dziać będzie. Zakończę pytaniem  : czego- m iało  żadnego reprezentanta w  komisyach, 
naród po nas spoaz.ewa? Otoż naród spo Marszałek wyjaśnia, że wedle zwyczaju 

d z ie p i Się po nas me S?Ow, ale czynów. (Bra- W pa, lamentach grupy słabe 1 
wa Bii praw icy). ‘ się przy 1i czy ć do innych  grup i  „  .v „

. ?ei:noJzę nastęnnie do porządku dzienne- zapewnić sobie zastępstwo w  komisyach.

liczebnie mogą j
w ten sposób

(Talsmnltzjf zamszu!
D r a m a t  w  5 - o i u  a k t a o ł i .

Prócz tego 2 arcywesołe komedye p. t.:

Mim Eotlowny i foBiolini ialiE M i
Początek przedstawień o godz. 3-ej popołudniu.

Kinoteatr P A S A Ź
Pasaż Mikolascha 1. p. 59-2 

Od czw artku  13. lutego i w dnie następne:

l i i  «FŁOnCH WSsF
Świetne uzupełnienie programu.

Powiększony zespół muzyczny. — Początek przedsta­
wień punktualnie o godzinie 3-ciej popołudniu.

go, t;,. do wyborów 3 wiceprezesów
W ybór przeszedł kom prom isowo do sku tku  

Że zgodą wszystkich s tronn ic tw  połączonych w 
konwencie seniorów.

Marszałek zaprasza posłów, delegowanych 
do kom isyi konstytucyjne j, aby dziś o godzinie 
4 popołudniu p rzyby li na posiedzenie, celem 
ukonstytuowania się i  powzięcia wytycznych 
właściwej pracy.

Następne pos edzenie sejmu odbędzie się we 
czwartek o godzinie 4 popołudniu.

Nomy klnb.
Warszav a. 15. lu t. noc. (Pat.). W  kancelaryi 

p « *B W  w yborow i przez aklamaeye. Nie sły-" °6łoszon°  wczoraj ukonstytuow  nie
W  protestu, oświadcza marszałek, że uważać ?«  u ,u  P ™ *  ,k  nstytucyjne j". Należą do 
należy ty c i* p ię c iu  pos ów  za w ybranych w ic e - i‘ e« ° k !ub„u. PP‘: federow icz, Baworowsk,, Cha- 
p re a e ira L  (Na p raw icy  oklaski). 1 »ę«»owira. Halban Gal.k. Osuchowsk,,

Przyst i piano do dalszego p u n k tu  porządku i Jabłoński Abrahamow.cz, Loewenste.n, Staro 
Iz ien rfŁn  t l.  w v h n r„  8 l k r l r , v  w . h n n  i i wleJskl 1 Steinhaus. Zarząd k  Ubu stanowią pp.

KINO LUK

W / y b ś r - m l c E p r e ł s s ś i a  S e jB s a .
Marszałek odczyta ł listę posłów, propono-! 

\wanych na wiceprezesów a m ianow ic ie : Jakób . 
łBojfeci., Stanis ław  Osiecki, Józet Ostaebowski, 1 
Andraej Moraczewski, Andrzej Maj.

M ars^iłek  zapytuje, czy podnosi k to  p ro te s t!

P a s s im ih B ia s c h a ,  
ul Ica Sf e nfef croicza.

Program od soboty 4 stycznia 1919 
Polskie napisy! Polskie napisy 1

Żywa pochodnia !ilmr s w *
z ERM ETTl ZACGONIM w głównych rolach. 

Polidor i jego przyjaciel, komiczne.
Z aczarowane kolo, tryk czarodziejski.

   Powiek-zony zespół muzyczny. ~
Sala na 300 miejsc doskonale ogrzewana. 

Początek punktualnie o godzinie 2-giej popołudniu.

F ryzjer E. BRAUN
prowadzi nadal

Zakład Fryzyerski
przy nlłcy Zybiikletoieza I. 4

poleca się łask. pamięci P. T. Gości i znajomych.

Dalsze obrady.
Zkoieś n a s tą p ił dalszy p u n k t obrad: w ybór 

członków komisyi spraw zagranicznych, woj­
skowi ifglnej, ochrony pracy, konstytucyjnej,
do każdej po 30 członków. W ybó r kom isyi bę­
dzie dokonany w dtodze delegowania posłów 
p-rzcz k luby  w ed le  klucza liczebnego.

Walusiu nagle.
, W p łynę ły  w n io sk i nagłe, które  odczytano: 

P. Daszyńskiego i  tow. tre śc i: „Sejm wzywa 
.rząd* aby bezzwłocznie po ustaniu przeszkód 
w yw ołanych  operacyam i wojennemi w dawnym  
zaborze pruskim  przystąp ił do przeprowadzenia 
tamże wyborów  sejmowych i  by bezzwłocznie 
przedteźył sejm owi p ro jek t ustawy wyborczej,

3  sali sądowej.

Sąd d orężny za rabunek
Przed lw ow skim  sądem polo wy m, jako są 

dem doraźnym , stanął w  sobotę, dnia 15 hm., 
starszy żołnierz W ojsk polskich, P io tr Szma- 
łenberg i  szeregowiec Bałahan, obaj oskarżeni 
o zbrodnię rabunku  na szkodę J u lii F irm an , 
żony podurzędnika pocztowego, zamieszkałej 
na Lewandówce.

Oskarżeni, w ystan i 6 g rudn ia  ub. r. na pa-

S^ecyalista chorób nerwów, mózgu i rdzenia

Dr. SW1THLSKI r,Ydof̂ 4.pn

Jiomur.fkały.
Baczn.iśó, towarzysze murarzy i cieśle! Poufne zgro­

madzenie tow. budowlanych odbędzie się w niedzielę, 
16. stycznia b. r., w sali przy ul. Cłowej pod 1 6 Upra­
sza się o liczne przybycie. Sprawy bardzo ważne.

Polski komitet ratun owy dla powiatu lwowskiego za­
prasza członków pełnego komitetu, jak również P. T. 
Delegatów stałych K. B. K., lwowskiego Starostwa 
i T. K.. R. (kom isyi Opieki społecznej) na posiedzenie, 
które odbędzie się dnia 17. b m , t. j. w poniedziałek

tro i, w pad li do m ieszkania F irm anowej, skąd o godzi ie 10-tej przedpołudniem w lokalu własnym przy
zahrali 12(100 koron  w  eotówce nadto rozma- uL Fredry 1 3« n- P^iro. Na porządku dziennym: Spra- zaora ii 12  uuu Ko ion w  goto\sce, naato lozma wozdanje Komitetu wykonawczego z czynności po 31.
ite przedmioty, wartości 6000 K. Jako okolicz-1 stycznia 1919.
ności łagodzące w p łynę ły  fakta , że oskarżeni J Osobne zaproszenia nie zostaną doręczone.

i

!
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T E A T R  S T Y L O W Y dramat w 4 częściach według sztuki Groisseta „iHSTRZĘB**.
M l W I f » n  l  O  W  g łó w n y c h  ro la c h  p o lscy  a l y ś c i :  K a z im ie rz  Janusza Stępowski, H a lin a  Bruczówna, Paweł
U Ł E Ł H  H H H I M l K l l I t l t n  L »  O *  Orcerło i  Józef Węgrzyn- —  Rzecz dzieje się w Warszawie. w -v

HlilO KOPERNIK ui. Koperami i. 9: ofy?affnoa>&iia zemsta rywala
Od czwartku 13. lu (W pułapce)
tego i dni następne dram at senzacyjny w  5 w ie lk ich  aktach.

15Ś3

Baczność, metalowcy! Wzywa się wszystkich robotni­
ków metalowych, ażeby się bezzwłocznie zgłaszali do 
konsumu Związku rob. metalowych, ul. Grodzickich 1. 8 
od godz. 9— 12 i 5—7 popoł. z dotychczasową legity- 
macyą aprowizacyjną, celem - ujęcia ich w ewidencyę, 
i dla zgłoszenia tychże do aprowizacyi miejskiej.

Zgłoszenia przyjmuje się każdy dzień do 20. b. m. 
włącznie.

Podwieczorek. Akad. Komitet Pomocy Studentom- 
Żołrrierzom urządza w niedzielę 16. b. m. podwieczorek 
w kawiarni „Renaissance11 na fundusz opieki nad żoł- 
nierzem-studentem. W programie: loterya fantowa, po­
czta, muzyka wojskowa, oświetlenie elektryczne.

Baczność, stolarze! W niedzielę, 16. bm., o 10. przed­
południem, odbędzie się zgromadzenie stolarzy w stow. 
„Zgoda", Piesza 2. Sprawa zapomogowa i wiele innych.

Należy przynieść z sobą legitymacyę stowarzysze­
niową i aprowizacyjną.

Teohnicy-dentystyczni odbędą we środę 19. bm. o go­
dzinie 4-45 pop. zgromadzenie w lokalu Koralnicka 6. 
Porządek dzienny: 1. Wypłata zasiłku dla bezro­
botnych. 2. Wykład tow- Blachy. 3. Wnioski.

Z Powszechnego Stowarzyszenia sp żywezego we Lwo­
wie. , członkowie tegoż stowarzyszenia, mieszkający 
w okolicy ul. św. Marcina zechcą w własnym interesie 
zgłosić się w lokalu sklepowym, ul. św. Marcina l. 1 
w najbliższych dniach.

TjT l<57P7P każ(iego rodzaju do celów technicznych 
I  I l i d Ł y f c C  poszukuję, płacąc najwyższe ceny. Zgło­

szenia z podaniem cen i jakości do Biura dzienników 
Briicka, Kościuszki 2 pod „Tłuszcze*. 56—3

Pllkńi f rontowy, umeblowany z osobnem wejściem 
rU IV U J  za az do wynajęcia przy ul. Sodowej 1. 4, 
II p. na prawo. *

Robotników poszukuję do czyszczenią kanałów 
na dniówkę lub w akordzie za do­

brem wynagrodzeniem. W iadomość: ul. Białohorska 
1. 22, przy kolei.  87—2

Futro podróżne
downicka 29, I. p., na prawd.

męskie w dobrym stanie do 
sprzedania. Stokłosiński, Sa-

S t r n i r i p i  fortepianów przyjmuje skórkowanie kla- 
U U  U lU iC l  wiatury i gruntowne reperacye, Wojna- 
rowicz, ul. Chorążczyzna 1. 5, parter w podwórzu. 84—4

Kawalerski
szczyńskiego b

pokój umeblowany do wynajęcia za­
raz. Wiaaomość: Nowicka, ul. Le-

7 0 -2

DROBNE OGŁOSZENIA. V

OSTATNI CZAS
zobaczyć schodzący nlebauiem 

z repertuaru lilm p. t.

będący ostatnim wyrazem dowcipu, technibi 
i hompozyeyi sytuacyjnej. Wszystkie te zalety 
czynią go tak interesującym, że przez , czas 

wyświetlania go,

Teatr Stylowy „Chimera**
przy ni. flftradenilclilel I. 8,

był pełny po brzegi.
Początek punktualnie o godz. wpół do 3-clej popoł.

o n  nO n a r to tf  wydawnictwa „Polonia11 tanio 
OU.UUU Rtil IBA do sprzedania, ul. Potockiego 
1. 46, II. p., drzwi na lewo od godz. 12 w połud. 90—3

^ I s t 8 r y 3  ” a sPottme’ c'e,Jina d° sprzedania. Wia-

dowego".
domość w administrącyi „Dziennika Lu-

P n m n n n i l r ń t A T  do drukarni potrzeba natychmiast. 
r U l l lU U I l I K U W  „Grafia-ę Chorąźczyzny 27.

Pokój kawalerski ™ S d0" ”?i!
drzwi 14.

Wronowska 10, III p.
9 2 -2

7 n i l h m n n  dokumenta wojskowe wraz z fotografią 
Ł tJ U M lt lB lu  j notesem oraz kilkom a koronami 
na nazwisko sekcyjnego 2 go pułku strzelców Henryka 
Kwaśnika w  przechodzie placem Unii Brzeskiej dnia 12. 
lutego b r. Zwrot do administrącyi „Dziennika Ludo­
wego" za wynagrodzeniem,-prócz pieniędzy, które zna­
lazca może sobie zatrzymać. 91— 1

OGŁOSZENIA. ▼
W niedzietę, dnia 16-go lutego 1919 r.

odbędzie się

w sali „Strzelnicy" przy ulicy Rurkowej

P H E M M I E E  I I 1 I I U I I L
SZCZEGÓŁY W PROGRAMACH.

Bilety do nabycia w tejże sali od godz. 4 do 6 wieczorem 
w sobotę oraz w niedzielę o ! godz. 11 przedpołudniem.

S fa l9 lir iil9 '7  powszechny galicyjski na rok 1919 
5%<al!Łeigucii Ł  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administrącyi „Dziennika Ludowego“ po 5 K.

Baczność!
Kto chce korzystnie rzecz 

spieniężyć lub okazyjnie kupić, 
niech odwiedzi nowootwarty

w Pasażu miholascba.
Pośredniczy w sprzedaży 

i kupnie wszelkich rzeczy 
prócz mebli. 46-3-

Początek o godzinie w pó ł do G-tej wieczorem.

8 9 -2 PO PRZEDSTAW IENIU TAŃCE.

I

Profesor filozofii przygotowuje do egzaminów. 
Zielona 93, I. p. od 1 — 2.

94-10

Mnnterńw automobiIowych4 chłopców na prak- 
i i i u i i i s i u * w  tykę poszukuje Spka automobilowa 
„M o to r11 Kopernika 54. ' 93—3

Miejska Kasa Oszczędności
przeniosła biura sine do gmachu

przy ulicy Walonie] liczba 9. (parter)
Przyjmują WHŁHDjll OSZCZĘOHOŚtl

na 4%
W kła d k i złożone w Miejskiej Kasie Oszczędności mają porębę Gminy miasta bobowa.

Godziny urzędowe o d  9  d o  1.
Przyimoje snbskrybcyę na ^olską Pożyczką Państwową. 30—4

DRUKI
— i  —

PIECZĄTKI

wykonuje 

gustownie — i  —

1 Htó PIECKI
Zast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: Jam Szczyrek. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska !9k


